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Gospodarka, państwo, obywatel

Lwowski „Wiek Nowy“ z dn. 
15 grudnia b. r. rzuca następujące 
uwagi na temat tempa inwestycyj­
nego, w  artykule p. t . : „Gospodar­
ka, państwo, obywatel":

N a  przełom ie roku 1937 i 1938 zasta­
naw iali się ludzie nad tym , czy św iat 
wchodzi w  nową la zę  kryzysu, czy  też 
ty lko  la cze j m ielibyśm y do czynienia z 
pewnym  zahamowaniem tem pa rozwoju 
gospodarczego. Dziś w yda je  się, że w id ­
nie nowego kryzysu  rozpierzchło się i 
że raczej wolno się spodziewać, iż św iat 
u tizym a się znowu na poziom ie pewnej 
koniunktury. Dziś przecież na całym  
świecie odbywa się w ie lk i proces doz­
brojenia, k tóry  nie może nie w yw ierać 
w pływ u  na podniesienie tem pa życia  go- 
SDodarczego. D rugim  czynnikiem, rów ­
nie w ażiiym  i istotnym, są podejmo­
wane przez wszystk ie rządy próby mon­

itow an ia  robót publicznych celem za ­
pewnienia za jęcia  bezrobotnym . D w a te 
środki, t. j. zbrojenie i w a lka  z  bezro­
bociem nie stanowią oczyw iście warun­
ków  tego, co m ożnaby nazwać trw ałą  
lub też choćby ty lko  trw alszą prospe- 
racją. Jednak niewątp liw ie podtrzym u­
ją  tętno życ ia  gospodarczego i zapobie­
ga ją  wybuchowi kryzysu. D zieje się 
mniej w ięcej tak  jak  tego żądał i żąda 
ekonomista angielski Keynes. Podejm u­
je  się wszędzie w ielk ie roboty  inw esty­
cyjne i zatrudnia ludzi. W  ten sposób 
zaw sze coś z  tego zostaje, bo prace in­
w estycy jne pozostaw iają przecież trw a ­
łe ślady. Są one kapitalizowane prze­
ważnie przez państwo, ale in ic ja tyw a 
prywatna także nie zasypia. Jednak nie 
dotrzym uje ona kroku potrzebom  spo­
łecznym  i d latego państwo wszędzie an­
gażu je  się w  w ielk ie prace inw estycy j­
ne. W  lecie 1937 roku obawiano się no­
w ego  załamania, ponieważ obawiano się, 
iż  po lityka  subwencjonowania przez 
państwo inw estycji może doprowadzić do 
konsekwencji in flacyjnych. Dzisiaj ra ­
czej takie obaw y się ju ż nie rodzą. D zi­
siaj spekulacja już nie podejmuje żad­
nych w ysiłków  na wypadek skurcze­
nia się zapasów i nikt nie eskontuje na 
przyszłość ,,inflacjon istycznych“ skut­
ków  polityk i podtrzym ywania produk­
c ji przez państwo.

Są jednak oczjrwiście i w  te j dziedzi­
nie pewne granice. Rea lizac ja  tych po­
mysłów da się uskutecznić i przepro­
wadzić ty lko  w  warunkach bardzo spe­
cyficznych i nie można sobie w yobra­
żać, ażeby to, co jest dobre i wskazane 
w  Niem czech, m ogło z  równym  skut­
kiem być stosowane i w  Polsce, to  za ­
leży  od struktury gospodarczej kraju, 
to  pozostaje w  zw iązku i z psychologią 
obywateli i z poziomem tego, co w  dzie­
dzinie gospodarczej osiągnięto

D latego też m inister K w ia tkow sk i do­
ceniając w  pełni potrzebę udziału rzą ­
du w  w ielk im  wysiłku inw estycyjnym  
państwa, równocześnie uznał za stosow 
ne, iż muszą tu być zachowane pewne 
granice w  dziedzinie budżetowej i k re­
dytowej, jeże li całe finanse państwa nie 
m ają  być narażone na szwank.

Państwa rządzone totalistycznie trzy­

m ają w  swym  ręku ośrodki w szelk iej 
dyspozycji. W  rękach ich jest w ięc tak ­
że i  ośrodek dyspozycyjny gospodar­
czy. Istn ie je  przy Ozonie t. zw. biuro 
planowania. U jaw n ia ją  się zupełnie w y ­
raźnie wśród pewnych przedstaw icie li 
Ozonu tendencje totalistyczne P rzec ież 
w ypracow yw ano już też i lansowano 
plan ośrodka dyspozycyjnego kultury 
Jednak nie w ystarczy  m ieć plan, choć 
by  obm yślony p rzy  udziale ekonomi­
stów, jeśli nie ma warunków rea lizacji 
tego  planu.

Zjazd Techników, k tó ry  obradował 
niedawno w  W arszaw ie, był najlepszym  
dowodem tego, iż  jest w  Polsce wielu 
ludzi ożyw ionych szczerym  entuzjaz­
mem i w iarą  w  przyszłość Polski, k tó ­
rym  brak jest odpow iedniego doświad­
czenia gospodarczego. Oczyw iście nie 
może być dzisiaj m owy o tym, ażeby 
w  okresie w alk i z bezrobociem i w  o- 
kresie w yścigu  zbrojeń zastosować k la­
syczne p izep isy  ekonomii liberalnej. Z 
drugiej strony jednak nie można pozw a­
lać sobie na jakieś karkołom ne ekspe­
rym enty c zy  to walutowe, czy  to budże­
towe, gdyż dać to może pozornie w yn i­
ki olśniewające, ale doprowadzi powoli 
do zupełnej ru iny zau fania i gospodar­
czego odosobnienia, gdy  zabraknie 
w szelk ich m aterialnych środków kon­
taktu ze światem  zewnętrznym .

Rozumowanie, iż to, na co pozw oli 
ły  sobie N iem cy i to, co uzyskały W ło ­
chy, m ożem y i m y uzyskać, jest w  zasa­
dzie trafne. Zasada w ięc sama nie m o­
że podlegać dyskusji. A le  tu pozostaje 
jeszcze do rozważenia sprawa tempa.

N iem cy  b y ły  państwem  o świetnie 
zorganizowanym  przem yśle, W łochy

Na temat przynawania ulg in­
westycyjnych znajdujemy w 
„Przeglądzie Gospodarczym11 z dn. 
1 giudnia b. r. następujące uwagi:

U kaza ło się rozporządzenie w yk o ­
nawcze do ustaw y o ulgach inw estycy j­
nych. Roznorządzenie jest bardzo 
szczegółowe i zaw iera  w  84 paragra­
fach szczególnie dużo przepisów, doty­
czących postępowania, przedkładania 
zaświadczeń oraz procedury uzyskiwa­
nia u lg  w  poszczególnych podatkach. 
Szczególnie trudne było uregulowanie 
kwestii, w  jak i sposób m ają być p rzy ­
znawane ulgi, zanim  jeszcze będzie w ia ­
domo, czy  w ładze kompetentne uznają, 
że poczynione nakłady dają prawo do 
korzystan ia z ulg. Rozporządzenie po­
szło po jedynie słusznej linii dokony­
wania wym iaru  tak, jak  gdyby ulga in­
w estycy jna nie obowiązywała, p rzy  
równoczesnym  zawieszeniu poboru po­
datku lub opłaty aż do czasu, k iedy 
sprawa się rozstrzygn ie ostatecznie.

N iezależn ie jednak od przepisów, za­
w artych  w  rozporządzeniu, istotne zna­
czenie m ieć będzie stosowanie p rzez 
adm inistrację tych przepisów  w  prak­
tyce. Im  mniej w ładze będą form alizo-

także w  swoich północnych częściach 
m iały przem ysł bardzo wysoko rozw in ię­
ty. Co innego jest zorganizowane już 
w arszta ty  przestaw ić na nowe potrze­
by, co inneg'o jest rozbudowywać, czy 
też uzupełniać to, co już istnieje a co 
innego budować na nowo. Zapewne i m y 
m am y przemysł, rozw ija jący  się coraz 
lepiej, ale w  skali św iatowej a nawet 
europejskiej jesteśm y jeszcze krajem  
słabo uprzeirysłow ionym . To  samo do­
ty czy  naszych inw estycji w  całym  sze 
regu dziedzin życia  publicznego (k o le­
je, szosy wodociągi, ośw ietlen ie) jak  i 
pryw atnego (urządzenia wewnętrzne 
domów1). M usim y w ięc konsekwentnie 
iść naprzód i dźw igać się ku górze, ale 
nie m ożem y się zbyt pochopnie odry­
wać od gruntu, na k tórym  stoimy.

Rzeczn icy takich metod uważają, iż 
w  ramach reżimu toralistycznego m oż­
naby takie rezu ltaty  ła tw iej osiągnąć. 
Odnosi się to chyba do tego, iż  reżim  
tak i ła tw ie j znajduje środki i sposoby, 
ażeby skłaniać, czy  zmuszać obywateli 
do rezygnowania z zaspokojenia całego 
szeregu potrzeb na rzecz celu państwa 
To  jest w szystko bardzo pięknie i wznio 
śle, ale u nas poziom  tych potrzeb jest 
jeszcze c iągle tak  wielki, iż  z w yją tk iem  
szczuplej w ars tw y  w ielkom iejsk iej, oby­
w ate l polski niema w łaściw ie z  czego 
rezygnować. Pew ien poziom życia jest 
jednak także warunkiem  rozw oju  gos­
podarczego, warunkiem  szybkości obro­
tów, gdyż nastawienie gospodarki w y ­
łącznie i jedynie na Pecie inw estycyjne 
jest do pomyślenia w lk o  tam. gdzie już 
pewien poziom  życia  osiągnięto.

w ały  i im  bardziej zechcą wczuć się w  
intencję ustawy, k tórą m a być u łatw ia­
nie, a nie utrudnianie uzyskiwania u lg 
inwestycyjnych, tym  w iększą rolę mo­
że ustawa odegrać w  rozwoju  C. O. P., 
ziem  wschodnich i powstawaniu prze­
m ysłów, m ających istotne znaczenie dla 
obrony państwa. N ie  wszystk ie bowiem 
w ątpliw ości dadzą się rozstrzygnąć sa­
m ym i przepisam i rozporządzenia w y ­
konawczego. Chociaż rozporządzenie 
daje wyjaśnienie w ielu  term inów, uży­
tych w  ustawie, niemniej i sam tekst 
rozporządzenia będzie n ieraz musiał 
być przedm iotem  dalszej interpretacji.

D la przykładu m oglibyśm y wskazać 
przepis paragrafu  3 rozporządzenia w y ­
konawczego, stw ierdzający, że przen ie­
sienie istn iejącego przedsiębiorstwa nie 
jes t równoznaczne z założeniem  i nie 
daje prawa do u lg inwestycyjnych.

N ie  zawsze będzie można łatw o odró­
żnić, gdzie m am y do czynienia z prze­
niesieniem istniejącego przedsiębior­
stwa. a gdzie z  założeniem  nowego 
przez przedsiębiorstwo dawne. Byłoby 
rzeczą najbardziej pożądaną, gdyby 
przedsiębiorstwo m acierzyste u trzym a­
ło się na dawnym  m iejscu w  nie naru­
szonym zakresie, a równocześnie po­

Przyznnwnnie ulg protekcyjnych


